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Cześć Urzedowa. 
AV okietaiinch w Głównym Rynku mia- 
- sta Krakowa, dnia 11 lipca b. r. o godzinie 
10 rannej kocz sprzedany zostanie przez pu- 
bliczną licytacyą za gotową zaraz zapłatę w 
monecie courant, 
Kraków dnia 5 lipca 1837 r. 


Skorczysiski, Kom. Sąd. 
—z— 


Część Polityczna. 
— Kraków. — ” 

Przed kilkoma dniami wyszedł w tłoczni 
St Gieszkowskiego PAMIĘTNIKA Nauko- 
wEGo t. Il. zeszyt 2gi za miesiąc czerwiec 
1837. Treść jego stanowią: L O teatrze 
w Europie i o dramacie nowoczesnym we 
Francyi i Anglii; II. Rozbiór objawień ży. 
wotnych, należących do sprawy wychowania; 
IL Kilka słów o systemie stowarzyszenia 
przemysłowego; IV. Rzut oka historyczny na 
prawodawstwo litewskie; V. Obyczaje daw- 
nych Niemców; VI. Rozmaitości: a) Poró- 
wnanie chyżości rozmaitych ruchów; 4) Uwa- 


Wiatr 


Pn. Zachodni 


Zjawiska napowie- 


Stan Atmostfery. trzne i różne uwagi 
siaby Pogoda z Chmurami Ciepło najm, f 69 8 
średni Chmury Ciepła nsjw. + 20 8 
slaby Pochmurn» w nocy dćszcz 


gi ze względu na statystykę skłonności do 
wystęnków; c) Wędrowiec w Alpach; d) Ve- 
di Napoli e poi muori; e) Harmonia; f) Dwie 
chwile; VII. Listy o stania teraźniejszym pis 
śmiennictwa polskiego: a) rozbiory Poezyj 
Al. Grozy, Charakterów rozumów ludzkich 
Mi. Wiszniewskiego, i tłumaczenia Sgo Au- 
gustyna o mieście bożem ks. Gładyszewicza; 
b) bibliografia. 
————-— Dn 
— Warszawa 1 Lipca. — 

Urząd municypalny miasta Warszawy. — 
Lubo choroba tak zwana cholera, okazująca 
się teraz powtórnie w Warszawie, nie ma 
charakteru zbyt złośliwego i przez użycie 
wcześne stósownych środków lekarskich za- 
raz za okazaniem się symptormatów, tudzież 
niezwłoczue zaciągnienie rady i pomocy le- 
karzy, najskuteczniej daje się leczyć, wsze- 
lako rząd o dobro mieszkańców troskliwy, 
aby nieść pomoc ludziom ubogim niebędącym 
w stanie zapewnienia sobie potrzebnego ra- 
tunku, rozkazał urządzić główny szpitel w 
zabudowaniach rządowych dawnej fabryki 
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Frenklowskićj pod Nr. 2492 Lit. A. przy 
ulicy Smocza i takowy zaopatrzony we wszel- 
kie sprzęty, effekta, lekarstwa i służbę lee 
karską, już jest otwartym i cholerycznych 
przyjmuje; prócz tego chorzy na cholerę znaj. 
dują pomieszczenie i wszelki ratunek w szpi- 
talu ś. Ducha panien Marcinkanek przy uli- 
cy Przyrynek, do którego każdemu na tę 
chorobę zapadłemu, udzielają świadectwa 


kwalifikacyi , ustanowieni umyślnie przy kom- 


missarzach oyrkułowych policyi wykonawczej 
lekarze następujący: W cyrkule I. Bątkow- 
ski; w cyrk. IL Kochowski; w cyrk. MI, 
Eismunt; w cyrk. IV. Kiczorowski; w cyrk. 
V. Rappoport; wcyrk. VI. Reynert; w cyrk, 
VII. Herwing; w cyrk. VIIM. Forański; w 
cyrk. IX. Niemirowski; w cyrk. X. Mako- 
wiecki; w cyrk. XI. Wierzbowski; na Pra- 
dze, Klecki, Lekarze ci mają nadto obo- 
wiązek na każde wezwanie schodzić do mie- 
szkań osób cholerą dotkniętych i zaraz tam- 
że przedsiebrać środki lekarskie tym nawet 
którzyby w własuych pomieszkaniach woleli 
„być leczonemi, tych zaś którzyby z powodu 
ubóstwa nie mogli być leczeni w własnych 
pomieszkaniach i którzyby chętnie do szpi- 
tali udawać się chcieli, lekarze takowych od- 
syłać będą natychmiast do jednego ze szpi- 
tali wyżćj wskazanych, a to bryczkami nmyśl- 
nie do tego kosztem publicznym i przy mie- 
szkaniach kommissarzy cyrkułowych policyi 
„wykonawczćj , ciągle się w tym celu znajdu- 
jącemi, W ogólności zaś lekarzom nie wol- 
no nikogobąć znagłać do udawania się do 
szpitali, skoroby chory jakiegokolwiek stanu 
będący, wolał w pomieszkanio własnem być 
łeczonym, — W Warszawie dnia 18 (30) czer- 
wca 1837 r. — P, o. prezydenta, Graydner. 
Sekretarz jeneraluy, G. Jahołkowskt. 
— Z Bruvelli 18 Czerwca. — 

Dnia jutrzejszego wyjeźdźa król znowu 
do Paryża, zkąd powróci za ośm lub dzie- 
sięć dni, z królową J. i z następcą tronu do 
Bruxelli. 


Rząd wyznaczył kommissyę która ma roze 
trzygnąć, czyli i w jaki sposób, mają nie- 
które stare obrazy w muzeum i kościołach 
Antwerpii, podlegać naprawie i odnowieniu. 

— Z Hagi 18 Czerwca. — 

Król J. wrócił wczoraj w poludnie do 
stolicy, z podróży odbytej w kilka prowincy» 
ach królestwa. 

J. K. W. xiąże Frederyk wyjechał dnia 
15 w towarzystwie adjutanta swego pulko- 
wnika van den Bosch , do Berlina. 

Dziś obchodzą tu i w Amszterdamie, ro» 
cznicę zwycięstwa pod Waterloo. 


ROZMATTOSCI. 
TaLmA 1 KEMBLE. 

W jednym z dzienników francuzkich czy- 
tamy: Talma robił wielkie przygotowania do 
wystąpienia w roli arcykapłana w trajedyi 
Atalia, Paryż z przedstawy tój cuda sobie 
obiecywał. Wiadomość o tem przeleciala przez 
kanał do Londynu i w duszy pewnego czło- 
wieka wznieciła najmocniejsze życzenie być 
świadkiem tryumfu Talimy. Człowiekiem tym 
był Kemble. Mało zostawało mu czasu: Duień, 
w którym Atałta zdumionćj publiczności te- 
atru francais przedstwioną być miała, tak 
był już blizko, że podróż do Paryża' musia= 
laby się równać podróży gohca. Kemble po- 
sjiesza do Doweru; przebywa ciaśninę more 
ską; podwójnie zapłacone konie pędzą z piórw= 
szym mimikiem Anglii do stolicy fraucuzkiej. 
Przebywa, lecz jeszcze tylko godziuą czasu 
do podniesienia kortyny. Artysta nie traci 
ani chwili na przebranie się, nic nie jć, ani 
odpoczywa;... to wszystko może mieć w Lon- 
dynie, ten jedyny cel mając przed oczyma, 
ażeby widział Talinę, prosto z powozu leci 
do kasy teatralnćj. sProszę dać mi lożę,« 
zawołał. — »Nie ma Żadnej. — »To jakie 
inne wygodne miejsce, ile można najbliżej 
sceny!l« — „W całym teatrze nié ma ani pię- 
dzi miejsca do sprzedania.« — »Dam luido- 
ra.« — »Choćby i tysiąc!e Zmieszany Anglik 
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odstępuja od kasy i nie dlugo się namyśla, 
bo upragniona chwila się zbliża; kupuje bi- 
let na parter i wciska się w tlum publiczno» 
ści. Już tam widzów jak nabil; tak zwani 
chevaliers du lustre skladają czoło parteru, 
około nich kupją się partyje. Kemble mu- 
siał przy drzwiach pozostać. Jako eudzozie= 
miec cóż on mógł tam zrozumieć? co widzieć 
z nieporównanćj mimiki swojego wielkiego 
współzawodnika?! .Dręczy się, stoi jak na 
szpilkach i chciałby na inne przejść, ale do- 
kąd? Nigdzie najmnićjszego wolnego przy« 
stępu, i zaledwo przy drzwiach ustać może, 
tak ciągle obok stojący depcą go po nogach. 
Potrzeba mury przebija, zatómi etykietę prze- 
łamać jest w stanie. W loży tuż przy samej 
scenie spostrzega dwie tylko osoby, mężczy- 
znę i kobiétę, w oczach jego o jakże szczę- 
śliwą parę, tak blizko sceny itak wygodnie. 
Loża mogła pomieścić najimnićj jeszcze cztė- 
ry osoby, dla czegoż on, jeden tylko, nie 
miałby da nićj być przyjętym? Nie namy- 
ślając się długo idzie do loży, i każe wywo» 
dać jój właściciela — byłto Sosthenes de la 
Rochenfoucauld. Przemawiając piekną frane 
cuzczyzną mieni się być cudzoziemcem, któ- 
ry umyślnie przybył z za morza, by podzi- 
wiać Palmę, a teraz dla braku miejsca za- 
miaru podróży swojćj dnpiąć nie jest w sta- 
nie.  Grzeczność francuzka pokonywa nieprzye 
jemne wrażenie, sprawione przez zprószony 
w podróży ubior gościa. Właściciel loży pro- 
si z sobą spragnionego widoku Talmy przy- 
bysza, chociaż ten nie wymienił swojego nå- 
zwiska, w kilku słowach rzecz calą opowia- 
da swćj żonie i Kemble grzecznie przepro- 
siwszy damę, zajmuje próżne obok nićj krze. 
szło. Wystrojona Francuzka z pod oka po- 
gląda na swojego sąsiada, a zrażona cokol- 
wiek jego zaniedbaną toaletą, bliżej się do 
męża przysnwa. Kemble ani widzi tego, ani 
myśli o têm: całą myśl jego zajmuje Talma, 
ma tylko oczy, by na niego patrzeć, Sztu- 
kasięzaczyna. Talma występuje, gra, wzbu. 
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dza oklaski... w oczach Anglike jaśnieje pro- 
mień radości; w rysach twarzy maluje się 
każde wzruszenie duszy. Między aktami da- 
je na zapytania grzecznych posiadaczy loży 
roztargnione, urywane odpowiedzi; — dusza 
jego napełniona porównaniami tragiki obu naro- 
dów. To, czego mu brakuje, zamyśla sobie przy» 
swoić, lubo w szlachetnem własnem przekonaniu 
przyznaje sobie, że ma także własności w 
grze, których mu sam Talma nie zaprzeczy. 
Lecz gdy arcykapłan w akcie czwartym wy 
rzeka piorunującym głosem swoje nad Jero- 
zolimą proroctwo, gdy Talma w wielkości 
bohatera stanął na szczycie swój sztuki, o= 
promieniony łuną bożyszcza, zapomniał An- 
glik o wszelkich rozbiorach ; cała istność je» 
do spływa w jedno uczucie — w uczucie po» 
dziwienia. Widocznie rośnie z loży; usta je- 
go na pół otwarte, wzrok wytężony; zapo- 
mina o swoich sąsiadach, o publiczności, o 
Świecie. Nie jest w stanie słowa wymówić. 
Dopićro uniesienie widzów w końcu aktu wy» 
rywa go z marzeń zachwycenia, a gdy zno- 
wu cisza nastąpila, lekkie westchnienie wy- 
plynęło mu z piersi; teraz dopiero głośno i z 
całą mocą swojego wprawionego organu, Za- 
wołał pośród tego anti-nngielskiego zgroma- 
dzenia: »Beautyfuli, most beaulyfull! (Pię- 
knie, bardzo pięknie!)ś Smiéch powszech- 
ny i głośne sykanie było odpowiedzią na ten 
wykrzyk, a przestraszony czciciel gry Tal. 
my ujrzał się przedmiotóćm pośmiewiska kil- 
ku tysięcy widzów. La Rochefoncauld i mał- 
Żonka jego uważają się za skonpromitowa= 
nych w najwyższym stopniu; ich lożę spot- 
kalo to, co mogło być najgorszego w świe- 
cie: un ridicule! La Rochefoucauld walczy z 
sobą czy ma natrętnika napomnieć, czy za- 
pytać o przyczynę takiego zachowania się. Je= 
go pani zaś tak dalece odsuwa się od tego 
bez wszelkićj przyzwoitości człowieka, że 
męża aż w sam kąt wciska, Na raz, jeden 
z Anglików poznaje z parteru slawnego swo- 
jego ziomka (countryman). » Kemble jest tule 
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te słowa z ust do ust przebiegają po całym 
Gdzie? Gdzież »Tam, w loży Roe 
Smieszny wyraz beaulyfull 


teatrze, 
chefoucauldów!« 
zmienia się na raz w największy kompliment, 
jaki mógł być tylko sztuce francuzkiej po- 
wiedziany. Cale zgromadzenie obraca się 
czołem ku Kemblemu; długim, grzmiącym 
wita go oklaskiem. On go do siebie nie bie- 
rze. »Vive Kemble!s wykrzykuje razem mnó- 
stwo głosów. Teraz Kemble już bynajmniej 
nie wątpi; podnosi się, kłania się na wszyst- 
kie strony, ze łzami w oczach i w milczeniu 
wskazując na scenę, jak gdyby chciał powie- 
dzieć: Wszystka wasza miłość jemu przyna- 
leży! Nowe oklaski. Właściciel loży przy- 
chodzi do siebie z odurzenia, raduje się po- 
znawszy kogo ma przy swoim boku; Żona je- 
go, jakto mówią, odsuwa się od swego mę- 
ža, a przysuwa do Kemblego, jak tylko mo- 
žna najbliżej. W ostatniru akcie oklaski dzie- 
lą się po między Talmę i jego angielskiego 
wspólzawodnika i śród hucznego zapału wi- 
dzów kończy się sztuka, Kemble zrywa się; 
radby zleciał na scenę; grzecznemu gospoda- 
rzowi dziękuję czułe, sls krótko. Tak gor 
spodarz jakoteż gospodyni proszą go by ich 
odwićdził. Przyrzeka wszystko czego tylko 
Łądają, bysię jak najprędzej oddalić. Chcia- 
no widzieć jego zdanie. Na dzień następny 
przyobiecuje całą rozprawę, byle mu tą ra- 
zą tylko dano pokój. Wylatuje nareszcie z 
loży, więcćj biegnie jak idzie przez wschody, 
spieszy za kulisy i tam dwaj najwięksi swo- 
jego czasu tragicy — uściskali się jak najser- 
decznićj. 

O CaŁowaNiu. — Przed ostatnim sądem 
astzów w Middlessex, w Anglii, stawiła się 
młoda dziewczyna, oskarżona o to, że Toma- 
szowi Saverlane mos odgryzła. Obżałowany 
opowiadał, że był w gospodzie, gdzie się 
także oskarżona z swoją siostrą znajdowała. 
Ostatnia opowiadała śmiejąc się, że przyrze- 
kła mężowi, iż przez dzień cały nie da się 


Żudnemua mężczyznie pocałować. ŚSaverlane, 
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uważając to za zaczepkę, pocałował młodą 
mężatkę, co ona za Żart przyjęła; to roze 
gniewało jej siostrę, a Saverlane pogroził, 
że gdy inilczćć nie będzie, to i ją pocałuje, 
jakoż spróbował to wistocie, Dziewczyna 
broniła się, a gdy Saverlane coraz natrętniej- 
szym się stawał, odkąsiła mu kawałek nosa, 
Sąd przysięgłych uwolnił oskarżoną, a skare 
Żżycielowi oświadczył: że kto chce zerwać ró» 
żę, i kolce jej znieść powinien. 


PRZYJECHALI DO KRAKOWA. 
Od dnia 6 do dnia 7 Lipca. 

Chomentowska Aniela, Okołowicz Wikołaj, Jabłoń- 
ski Antoni, z Polski; — Gorczyńiska Katarzyna ob., 
Rhon Filip, Rzązewski Hilary, Wielogławski Józef, Dy- 
dyńska, Kropiwnicki Marcelli, z Galicyi. 

Myjechali z Krakowa. 

Mazaraki Alexand-r, Oraczewski Edward- Zagur= 
ski Antoni, Darowska Felicya, do Polski; — Venny 
Karol, Darowski Józef, do Galicyi; — Hamburger Kry- 
styan , Tróger Jerzy, Sinelczek Józef, Teomer Gott- 
fried, do Pruss. 


Doniesienia. 
Zawiadamiam strony interessowane że Kan- 
cyllsryą Notaryalną przeniosłem da domu 
przy ulicy Grodzkiej pod L. $$ zwanego Na- 
podelwiu na drugie piętro. 
Kraków d. 5 Lipca 1837 r. 
(2r.) Sebastjan Korylowski Notar. 


Z Bióra Informacyjnego. 
Potrzebny jest dworek z ogrodem i inne 
mi rekwizitami gospodarskiemi. 

Ktoby potrzebował usług budowniczego jeo- 
metry, do srobienia planu, anschlagu, detaxa- 
cyi domów i innych budynków gospodarskich; 
tudzież komu potrzeba kominissarza, pisarza, 
leśniczego i tym podobnych officyalistów do 
zarządzenia dóbr wiejskich, raczy zgłosić się 
do tegóż bióra po bliższą wiadomość. 


TEATR NIEMIECKI. 
Jutro w niedzielę to jest d. 9 lipca 1837 
r. towarzystwo artystów dramatycznych pod, 
dyrekcyą pana Burghausera, będzie miało zae 
szczyt przedstawić komiczną Operę w 2ch ak= 
tach, pod tytułem: K/oryda dziewica jeziora. 


